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' „ Bonawentury B.
” 15 „ R ozesłanie Ap. i Henryka.

CENA OGŁOSZEŃ.
Za pierwsze 6 w ierszy kop. 25, _

* każdy następny w iersz po k. 3.
mmi TERMOMETR

Ciepła rano w p o ł.

Wczoraj . . . 12 16
D z i ś ...................... 10 15

WYSOKOŚĆ BAROMETRU.
Wczor. 762 mm. Zmienne pow. 
Dziś 164 „  Barom, się podn.

O-AZETA IMIE-A-ST-A. KALISZA I  CTEIGi-O OKOLIC.
Wtorek dnia 13 llpća 1895 roki*.

fe s *  w—  - 3* *  '• k -  ESS’S
V * ® ’ “ m S u co w e k & L X e T  Warszawie" p. S t a n i s ł a w  W iniarski utrzymujący skład papieru na Nowym  Św iecie Ni 62. -  Artykuły nadsyłane zwracanem i m e będą. 

’ mieJ8COWO k3Ió|  0 |6 ^  aiezo3 tających w  ciągłym  stosunku z Redakcją, um ieszczają się  tylko po porozum ieniu, za opłatą od  um ow y.

Rozporządzenia Rządowe.

— Rada Państwa, w połączonych departsm en- 
Ekonomji Państwa ł Praw, na ogólnem ze- 

“fkniu, roztrząsnąwszy przedstawienie M inistra 
Hansów, o zmianie obowiązujących w Cesarstw ie 

1 Subernjach Królestwa Polskiego przepisów o wy- 
l°bie piwa i miodu, uchwaliła: 1) Wymienione ni* 
e-i artykuły ustawy o opłacie od trunków w Ce- 

Sarstwie (wyd. 1867 r.) działu II rozdziału V (o 
^yrobio piwa i miodu) i działu III rozdziału IV 

akcyzie od wyrobu piwa i miodu) wyłuszczyć 
* następujący sposób: 184) Browar może być u- 
rzł<lzony według objętości kadzi zaciernej, nie 

jak  trzydziestu pięciu wiader, a fabryka 
^ d u ,  jeżeli urządzona je s t oddzielnie od browa- 
J?« nie mniej jak  dziesięciu wiader objętości ko- 
’*• Uwaga 1). Pod nazwą kadzi zacieruej, ro ­
binie się takie naczynie, w którem odbywa się 
P’firwotne zmieszanie z wodą całej ilości przezna- 
Cz°nego na war słodu. Uwaga 2). Przy  każdej 
rjdzi zaciernej dopuszcza się tylko jedna kadź 
^■nocnicza, objętość której wraz z kadzią zbior- 
jj^Ową, w browarach, gdzie takowa znajduje się, 
10 powinna przewyższać objętości kadzi zacier* 

więcej jak  o 10% . Kotły służące do warze- 
?la zacieru, nie powinny przewyższać % objętości 
p dzi zaciernej. Objętość i liczba pozostałych na- 
,*yń, służących do przerabiania nie zacieru, ale 
.pęczki, lub do ogrzewania wody, pozostawia się 
i° nznania fabrykanta. 185) Po urządzeniu fa- 
J p K  fabrykant składa do okręgowego zarządu 
żyznego opis fabryki, według ustanowionej for- 

j J ’ * prośbą o sprawdzenie i wymierzenie naczyń. 
, 8')  Naczynia podlegające opłacie akcyzy, oraz 
e> objętość których, według uw. 2 do a rt. 184, 

^ i n n a  odpowiadać objętości kadzi zaciernej, mo- 
ii? ^yć przerabiane, zastępowane i dodawane nie 
ita Jak za upoważnieniem nadzorcy akcyzne- 
t? '. co zaś do wszystkich innych naczyń, o wszyst­
e k  podobnych czynnościach powinno być tylko 
j ^ j n i a n e  nadzorcy akcyznemu. TTwaaa do art.

Warzenie miodu
Uwaga do art. 

do domowego użytku, a

nie na sprzedaż, i przytem tylko u siebie w do­
mu, a nie w oddzielnie urządzonej do tego fabry­
ce, dozwala się bez opłaty akcyzy i bez wszel­
kich oddzielnych upoważnień. 191) Oznaczenie 
ilości zacierów na dobę w browarze, oraz term inu 
wykonywania wyrobu piwa i miodu, pozostawia 
się do uznania fabrykanta. M aterjały zacieru 
mogą być wsypywane tylko do kadzi zaciernej 
i to przed rozpoczęciem spuszczania zacieru z tej 
kadzi do innego naczynia. Wsypywanie m aterja- 
łów, z wyjątkiem chmielu, do innego naczynia, 
oprócz kadzi zacierowej, oraz wsypywanie do ka­
dzi zacierowej, po rozpoczęciu spuszczania, za­
brania się. 192) Fabrykant, pragnący wykony­
wać wyrób piwa i miodu obowiązany jest, przed 
rozpoczęciem takowego wcześnie podać albo po­
słać nadzorcy akcyznemu, lub jego pomocnikowi, 
deklarację, z oznaczeniem w niej: a j czy będzie 
fabrykacja bez przerwy i w ciągu jakiego term i­
nu, a jeżeli fabrykacja będzie nie codzienna, to 
w jakich mianowicie dniach miesiąca w ciągu za­
deklarowanego terminu; b) liczby codziennych za­
cierów piwa, jakie zamierzouera jest robić; cj go­
dziny, od której zamierza się w browarze rozpo­
czynać roboty właściwe w kadzi zacierowej; d) 
naczyń, które będą używane; z wskazaniem N. N. 
kadzi zacierowej i odpowiednich naczyń pomocni- 
szych i kotłów, oraz krótkiego objaśnienia postę­
powego biegu fabrykacji i czasu zajęcia kadzi 
pomocniczych i kotłów przez zaciery; e) ile według 
objętości kadzi zacierowej będzie przypadało ak ­
cyzy na term in, na który wyjednywa się pozwo­
lenie. 193) Nadzorca lub jego pomocnik bez­
zwłocznie sprawdza deklarację z opisem fabryki 
i przekonawszy się, że obliczona akcyza odpowia­
da objętości naczyń, w której wyjednywa się wy­
konywanie wyrobu piwa i miodu i że suma przy­
padającej akcyzy zabezpiecza się zupełnie złożo- 
nemi przez fabrykanta, stosownie do artykułu  
230, kaucjam i lub złożonemi kwitami kasy z opła; 
cenią przypadającej akcyzy, wydaje fabrykantowi 
świadectwo na wykonywanie wyrobu piwa lub 
miodu, k tóre to świadectwo odczytuje się głośno 
i zrozumiale wszystkim robotnikom w fabryce, a 
następnie umieszcza się w fabryce na widocznem

miejscu. 194) W czasie, kiedy browary i fabryki 
miodu nie są czynne, kadzie zacierowe i ko tły  
w nich znajdujące się powinny być opieczętowane. 
Rozpieczętowanie powinuo być dokonane w sam 
dzień otwarcia fabrykacji, a opieczętowanie nie 
później jak  na drugi dzień po ukończeniu fabry­
kacji. Rozpieczętowanie to i opieczętowanie do­
konywa osoba nadzoru akcyznego, a jeżeli takowa 
nie przybędzie na czas otwarcia lub ustania czyn­
ności fabryki, to sam piwowar i lub fabrykant 
miodu, lub odpowiedzialna w fabryce osoba, przy 
świadkach z robotników, lub ludzi postronnych, 
co najmniej dwóch, z zapisaniem do oddzielnej 
księgi sznurowej (policzbowanej i poświadczonej 
przez miejscowego nadzorcę), kiedy i przy kim 
mianowicie, zrobione było rozpieczętowanie i opie­
czętowanie. W taki sam sposób powinny być 
opieczętowane te  kadzie i kotły, które nie będą 
czynne podczas zadeklarowanego term inu. 228) 
Akcyza od wyrobu piwa pobiera się według ob­
jętości (w wiadrach) kadzi zaciernych i według 
liczby upoważnionych zacierów. 230) Akcyza od 
każdego browaru i fabryki miodu, albo powinna 
być wuiesiona przez fabrykanta z góry za wszyst­
kie dni, w które upoważnione jest wykonywanie 
wyrobu piwa i miodu, albo na żądanie fabrykan­
ta, może być rozłożona na raty na czas niedłuż- 
szy nad pół roku. W tym ostatnim  razie, fabry­
kant obowiązany jest zabezpieczać akcyzę za pi­
wo i miód kaucjami, w rozmiarze rubel za rubel 
sumy akcyznej. Na kaucje przyjm ują się tylko 
papiery procentowe, dopuszczane do zabezpiecza­
nia akcyzy za okowitę, z zastrzeżeniem, aby 
przypadająca za piwo i miód akcyza, rozłożona 
na raty  w pierwszem półroczu, była wniesiona 
do kassy na 1 lipca, akcyza zaś rozłożona na 
raty w drugiem  półroczu, na 1 stycznia. W ra ­
zie niezapłacenia akcyzy w term inie ustanowio­
nym, ściągnięcie akcyzy odbywa się z kaucyj i 
w ciągu roku od dnia sprzedaży kaucyj; zalega­
jącemu fabrykantowi nie dozwala się korzystać 
z rozłożenia akcyzy na raty ; przy powtórnem 
zaś zalegnięciu, fabrykant na zawsze utraca po- 
mieniony przywilej. (D. c. n.)

P O W I E Ś Ć ,
a u t o r  z a  p r a w d o p o d o b h ą  u w a ż a .

(Ciąg dalszy),

P IV. ,
Hj: ^ ię d z y  wielu innemi wybitniejszemi postacia- 
L J ^ s t e c z k a  *** był pan aptekarz, Jan w Oleju 

Kosiński. L at już* niemłodych, ale też i nie- 
tle W(f°wiec, bezdzietny, chociaż nie Krezus, 
ś\y: Wl§cej niż zamożny, żył sobie na tym Bożym 
śle C‘e; pplywając we wszystko, jak  pączek w ma- 

i  cokolwiek, niż średniego wzrostu, tłu - 
j ak jego patron w niebie, z rumianemi po- 

Ze * . * * olśniewającą swym blaskiem łysiną, gdyż 
ską,,,!!1̂ 0! Pamięci włosów, pozostały tylko dwa 
aig ,na skroniach kosmyki, pan Kokosiński czuł 

^^Szczęśliw szym  na świecie człowiekiem.
1 , 1 Czegóż mu brakowało do szczęścia?

U* s,!- *e Pr/-etarł oczy, już wzrok jego padał 
bor,  °bok łóżka na nakrytym stoliku przy* 

“ kawy, ua uśmiechający się na śmietanie 
ci&8jj; ■ .* pulchne ciasto, wypieku pani Arrna- 
dyn, . J> iego gospodyni, dogadzającej mu na każ- 

Kroku. Po kawie następowała krótka mo­

dlitwa, mieszcząca w sobie i westchnienie za nie­
boszczką, k tó rą  dzisiaj kochał bezporównania wię­
cej, niż zażycia, i k tórej postawił piękny pomnik 
na parafjalnym cm entarzu, z napisem własnego 
układu, malującym dosadnie dzieje ich pożycia 
małżeńskiego:

Tu le iy  Anna moja,
Ukochana żona:

Ja mam spokój doczesny,
Niech ma w ieczny ona.

Odmówiwszy pacierze, pan Kokosiński szedł do 
i apteki, gdzie powiedziawszy dzień dobry pomoc­
nikowi, burczał regularnie ucznia za pył niestar- 
ty ze słojów i flaszek, i choćby te świeciły b la­
skiem podobnym jego łysinie, b ra ł jeszcze w rę ­
kę ściereczkę i niby poprawiał; następnie aż do 
obiadu, czytał książki, dostarczane mu przez księ­
dza proboszcza. Obiadek z całą znajomością k u ­
linarnego kunsztu, pod bacznym pani Armacińskiej 
dozorem, przez biegłą w swoim fachu sporządzo­
ny kucharkę, był źródłem nowych codzień, a nie­
spodziewanych rozkoszy dla wybrednego podnie­
bienia pana Jana w Oleju. Mówimy niespodziewa­
nych, bo pani Armacińska za nic w świecie nie 
byłaby zdradziła każdodziennego menu, czyli spi­
su potraw, wyrobiwszy w sobie zasadę, że taje­
mnica w tym względzie, zaostrza apetyt i dodaje 
smaku. Po obiedzie k ró tka dla ruchu przechadz­

ka, krótsza jeszcze drzćraka, potem znów książka 
albo kilka partji m arjasza z proboszczem, podwie 
Czorek—kolacja... i nakoniec lube objęcia Morfeu 
sza pod postacią miękkiego, puchową pościelą za 
słanego łóżka.

N azajutrz rozpoczynało się toż 3amo.
Przy takiej ani na jednę jo tę  uiezmieniającej 

się systematyczności błogiego i niczern niezakłó­
conego żywota, zdawaćby się mogło, że pan Ko­
kosiński jest najszczęśliwszym w świecie człowie­
kiem, i że żadna chmurka nie zasępia jego lśnią­
cego czoła. Pana aptekarza wszyscy w m iastecz­
k u 1 szanowali, rzec moźua nawet kochali, bo nie­
jeden doświadczył jego dobroci i gotowości do u- 
s łu g , będącemu w potrzebie bliźniemu, a jednak 
pan Jan  w Oleju miał wrogów zaciętych, nieu­
błaganych, względem których wszystkich używał 
środków, a wszystkich nadaremnie; posuwał się 
nawet aż do... trucizny, mając jej wielkie, a ró ­
żnorodne pod ręką  zasoby.

Te to wrogi m ieszały m u spokój, zakłócały sen  
poranny i poobiednią drzómkę, odbierały n a jb a r­
dziej zaostrzony apetyt, a rzecz dziwnal złośliwa 
ich dokuczliwość rozw ijała się z wiosną; w skw ar­
ne lato dochodziła kulminacyjnego punktu; słabła 
coraz bardziej z każdym dniem jesieni, a na zi­
mę zasypiała zupełnie.

Temi wrogami były... muchy,



W iadomości m iejscowe i okoliczne.

—  N ajjaśn iejszy  Pan rozkazać raczy ł u z n a ­
w ać b an k ie ra  warszawskiego: Józefa Rawicza, kon­
sulem  Stanów  Zjednoczonych północno-am erykań- 
skich  w W arszaw ie.

—  W  kw estji T ow arzystw a kredytow ego m iej­
skiego, kom itet ob radu jący  nad u staw ą takow ego, 
n ie  doszedł jeszcze do stanow czego rezu lta tu . 
P rzyczynę te j zw łoki w decyzji później objawimy. 
W edle opinji p. P rezyden ta , pożądanem by było, 
aby w obec korzyści w ypływ ających dla m nie j­
szych rolników  przy udzielić się im m ających li­
stach  zastaw nych, Tow arzystw o Ziem skie zechcia­
ło  w ytw orzyć oddział, k red y t m iejski m ający 
na celu. Z asady m ogłyby być podobne tym, 
ja k ie  w projekcie kalisk iej ustaw y się m ieszczą, 
a praw dopodobnie w szystkie m iasta  p rzystąp iłyby  
do tego zw iązku, nie w yłączając W arszaw y i Ł o ­
dzi. L isty  bowiem, w ydane za w zajem ną so lidar­
nością p rzez Tow arzystw o Ziem skie, cieszące się 
pow szechnem  uznaniem , nie m iałyby złego kursu . 
W cale jednak  myśl ta  p. P rezy d en ta  poddająca 
się publicznem u rozbiorow i, nie p rzeszkadza, aby 
w ypracow any p ro je k t T ow arzystw a K redytow ego 
leżący do tąd  w sto liku  K om ite tu , nie m ia ł być 
przedstaw ionym  W ładzy  wyższej do zatw ierdzenia. 
Im  większe na polu finansowem w spółzaw odnictw o, 
tern  pew niejsze dla ogółu korzyści.

—  N a korzyść zak ład u  ochrony ubogich dzie­
ci w K aliszu, dane było  w dniu  25 m aja (.6 cz e r­
w ca) r. b. p rzedstaw ien ie te a tra ln e  am ato rsk ie , 
z  k tó rego  zebrano  b ru tto  rs. 288 kop. 90, a po 
po trącen iu  kosztów  (rs. 63 k. 77) w płynęło  do 
kassy  R ady G ubern ja lnej rs. 225 kop. 13. In ic ja ­
tyw ę i troskliw e zajęcie się u rządzen iem  a m a to r­
skiego te a tru , zaw dzięczać należy znanej ze swej 
dobroczynności P an i K r. S ku tk iem  czego, R ada 
G ubern ja lna K aliska D obroczynności Publicznej 
sk ła d a  podziękow anie tak  P an i K r., ja k  rów nież 
A m atorkom  i A m atorom , k tórzy  przy ję li udz ia ł 
w am atorsk im  te a trz e , a także i P anom  a m a to ­
rom  m uzyki, k tó rzy  bezinteressow nie up rzy jem n ia­
li g rą  sw oją a n tra k ty  p rzedstaw ien ia .

$  Z liczby studen tów , k tó rzy  ukończyli k u r ­
sy w U niw ersytecie W arszaw skim , nagrodzeni z o ­
s ta li m edalam i zło tem i: B oguski Jan , k an d y d a t 
n au k  przyrodzonych i G ordjew icz Józef, k an d y ­
d a t fak u lte tu  filozoficznego, za rozp raw y  w tym  
przedm iocie w ypracow ane.

$  Żegluga parow a na rzece W iśle z powody 
n ad e r nizkiego s tan u  wody, w strzym aną zo s ta ła .

*** K raj nasz, ja k  wiadomo, s ły n ą ł niegdyś 
z pszczelnictw a. O becnie, pomimo energicznych 
zabiegów  pojedynczych osób, stanow iących k ro ­
p lę w m orza, ta  ważna gałęź  bogactw a k rajow e- 
go, z każdym  rokiem  bardziej m arn ieje , ta k , że

M ieszkanie pana ap tek a rz a , mianowicie te ż  po­
kój sypialny, sąsiadow ało  bardzo blisko ze s ta j­
niam i, (do k tórych , jak  wiadom o, ten  owad sk rzy ­
d la ty  znaną  powszechnie czuje predylekcję), i w sk u ­
te k  tego, za każdem  otw arciem  okna, chm ary  
m uch w latyw ały  do sypialn i i obsiadały  śn ieżne 
śc iany nieprzeliczonem i tłum am i. S m utna s tą d  
w ynikała  a lternatyw a: albo dusić się bez pow ietrza 
p rzy  zam kniętem  oknie, albo w staw ać w lecie 
p rze d  św item  i w yrzec się słodkiej popo łudn io ­
w ej d rzćm ki, wiodąc ustaw ny bój z przew ażnym  
liczebnie i ciągle świeżo nap ływ ającym  n ie p rz y ­
jacielem .

D arem nie w yczerpyw ano w szystkie środk i, j a ­
k ich  ty lko m edycyna i toxykologja dosta rcza ; d a ­
rem nie  pani A rm acińska, uzbro jona w po tężną 
packę, dzień ca ły  z k ą ta  w k ą t chodząc, uśm ier­
ca ła  za jednem  klapnięciem  ca łe  grom ady: z krwi 
poleg łych  ofiar nowi coraz pow staw ali m ściciele,
i brali w ob ro ty  n ieszczęśliw ą p an a  ap te k a rz a  
łysinę.

Doszło ju ż  do tego, że będąc n ad e r pobożnym ,
sy b a ry ta  nasz u łoży ł sobie osobną m odlitw ę na 
uproszenie u  P an a  B oga obrony p rzed  m ucham i, 
a  w supplikacjach po k lęskach  „pow ie trza , g łodu ,
Ognia i wojny,” dodaw ał zaw sze „i m uch,”  ale
w szystko jakoś nie pom agało , m uchy c ię ły  i cięły .

D opiero w roku  P ańsk im  182* w ypadło n a ­
szem u muszem u m ęczennikow i być w W arszaw ie, 
naów czas stolicy w ojewództwa m azow ieckiego i 
ca łego  k ra ju . Tam  to u jrz a ł pan  K okosiński coś 
tak iego , co go p rze ję ło  podziwem i uw ielbieniem  
d la  pom ysłowości i praktyczności w arszaw ian.
U jrz a ł w n iek tó rych  oknach dopasowane h e rm e ­
tycznie, tiu lem  lub p e ty n e tą  obciągnięte ram y,

to, co m oglibyśm y mieć u siebie w dom u bez 
ciężkiej p racy  i wielkiego zachodu, kupow ać m u­
simy u obcych, za g rosz ta k  te ra z  krw aw o nam  
przychodzący. Dziś pszczelnictw o stanow i je d y ­
nie rodzaj pożytecznej zabaw ki, a cem samem , 
przynosi ty lko  rozryw kę, chociaż prow adzone u- 
m ieję tn ie , przynosiłoby obfite m a te rja ln e  korzyści. 
W całe j gubern ji kalisk iej, o p iera jąc  się na d a ­
nych s ta tystycznych , poczerpn ię tych  z urzędow e­

g o  źród ła , liczyć można zaledw ie 15,000 ułów, 
kiedy z ła tw ością  m ogłoby ich być dziesięć razy 
więcej! H al cóż robić, kiedy nasz b ra t woli za ło ­
żyć ręce i wymyślać to  na niemców, to na żydów, 
że go exploatu ją, a sam  nic nie robi! Pomagaj 
sobie, a B ó g  ci dopomoże, mówi francuzk ie  p rzy ­
słow ie — pieczone gołąbki nie lecą same do gąbki 
m awiali praojcow ie n asi.

%  Z o trzym anego , przed  k ilku  dniam i lis tu  
od jednego z m ieszkańców  naszej gubern ji, b ę d ą ­
cego na k u rac ji w Nowem Mieście (osada nad 
P ilicą po łożna, w powiecie radom skim , gubern ji 
p io trkow skie j), dow iadujem y się, że tam eczny z a ­
k ład  wodoleczniczy p rosperu je  należycie, ku  po ­
żytkow i tych, k tó rzy  w nim ulgi na swe cierp ien ia 
szukają , do czego się wiele przyczynia i tro sk li­
wość miejscowego zarządu . Nie po trzebujem y więc 
uciekać się do zagranicy , na czem  i k ieszenie 
nasze i k ra j w łasny korzyść odnoszą.

S W e wsi Przew odow ie gu b ern ji łom żyńskiej 
powiecie pu łtusk im , w dniu  6 z. m. odbył się 
obrzęd  pośw ięcenia kam ienia węgielnego, pod n o ­
wy kośció ł m urow any. O becnie egzystu je tam  
kościół drew niany, w ystawiony kosztem  słynnego 
Ję d rz e ja  C hryzostom a Z ałuskiego, biskupa p ło ­
ckiego.

—- W edług  zakom m unikow anych nam  w iado­
mości, s ta n  czynności kaliskiego oddzia łu  B anku  
P olskiego, z końcem  m iesiąca czerw ca r .b . p rze d ­
staw ia  się ja k  następu je:

Skupionych weksli zna jdu je  się w po rtfe ilu  na 
rs. 529,624 k. 2, za liczenia na o tw arte  k redy ty  
w ynoszą sum m ę rs. 159,951 k. 39, za liczenia zaś 
na zastaw  papierów  publicznych rs. 28,330, ogó­
łem  k a p ita ł w obrocie wynosi rs . 717,905 k. 41.

S Zaangażow ana do W arszaw y na k ilka  p rzed ­
staw ień na scenie w Tivoli, t ru p a  p. C aroselli, —  
rozpoczęła  szereg  tychże, odegran iem  Y ioletty . 
W edług spraw ozdania tam ecznych recenzentów , 
przedstaw ien ie  udało  się wyśmienicie, z zadow o­
leniem  publiczności, szczególniej chwalonym  je s t 
b a ry to n is ta  p. T urin i.

Za kilka dni, tru p a  ta  m a p rzedstaw ić  na te j­
że scenie „H a lk ę” po w łosku. Rzeczyw iście n o ­
wość ta  będzie bardzo  ciekawą; o w ykonaniu p rze ­
konam y się na gruncie m iejscowym , gdyż tru p a  ta  
spodziew aną je s t u nas pod je s ień .

nT W Szaw lacb, mieście gubern ji K ow ieńskiej, 
p ó łcz te rn as ta  tysiąca  m ieszkańców  liczącem , odbę-

k tó re  d a jąc  sw obodny przewiew  pow ietrzu , nie do ­
zw alały  wcisnąć się w ew nątrz an i m usze, an i n a ­
w et kom arow i.

Z bijącem  od uciechy sercem , p rzy p a trz y ł się 
s ta ra n n ie  tem u w ynalazkow i, k tó ry  zdaniem  jego 
pozostaw ia ł daleko po za sobą proch, d ru k , e le ­
ktryczność i t. p. zdobycze naukow e.

Za pow rotem  prze to  do dom u, w alna z pan ią  
A rm acińską i zaw ezw anym  sto larzem  odby ła  się 
narada: wym ierzono fu try n y  okien; w ed ług  tych 
wym iarów, zrobiono ram y, obito  je  tiu lem , i jak  
ty lko m ożna było n a js ta ran n ie j osadzono. N astęp ­
nie rozpoczęła się gonitw a, praw dziw ie steeple 
chasse na pozosta łe  jeszcze tu  i ow dzie po k ą tac h  
niedobitk i muszego plem ienia, i po ra z  p ierw szy  
od niepam iętnych czasów, pan  K okosiński m ógł 
zdrzćm ać się spokojnie, wolny od prześladow ań i 
na tręc tw a  uprzykrzonego  ow adu.

Sny i m arzen ia  tej k ró tk ie j chwili by ły  n a jro z­
koszniejsze: nigdy baczysz  n ie sp row adzał bardziej 
lubych m ieszkańcowi w schodu w idziadeł: c z a ru ją ­
ce bajadery  i alm ee w swych nam iętnych pląsach, 
paliły  krew , uspokojoną już  od dość daw na w ży ­
ła ch  skrom nego zazwyczaj p an ą  Ja n a  w O leju, 
rozgorączkow yw ały jego  w yobraźnię, i w yw ołały 
ta k ą  błogość w całera jego  jestestw ie , iż p rze b u ­
dzony zaw o ła ł z w estchnieniem :

—  W ięc to  by ł ty lko sen!., ha! cóż robić! 
zaw sze je d n a k  sen m iły i pokrzepiający...

W parę  dni może, po tćm , nad  .m ucham i od- 
niesionem  zwycięztw ie, za jecha ł przed  ap tek ę  z n a ­
ny nam  ju ż  koczyk z m łodym i podróżnym i i je ­
dnokonna dryndu lka kom orn ika B ron ieck iego .

U przejm ie pow ita ł gości pan  K okosiński, bo ko ­

dzie się w roku  bieżącym , w dniach 13, 14 i 15 
w rześnia w ystaw a rolnicza, w k tó rej u d z ia ł w0" 
zm ą i m ieszkańcy ościennych gubern ji. P rzed sta ­
wi się więc tu  i rolnictw o suw ałksk ie i łomżyńskie, 
k tó re  d la  b rak u  dogodnej kom unikacji s łabo  się 
zeszłego roku  w W arszaw ie rep rezen tow ało . Wy­
staw y podobne, na mocy stosow nego W ładzy 
W yższej ugow ażnienia, będą się corocznie w Sza- 
wlach odbyw ały.

Jakżeby  to  by ło  pożądanem  dla ziem ian na­
szej gubernji, by podobne w ystawy i u nas mo­
gły być u rządzane . W iększość m iasta , jego  na 
cz te ry  stopnie ku południow i w ysunięcie, brak 
zu p e łn y  dogodnych kom unikacji z W arszaw ą, — 
owem ogniskiem  krajow ej cywilizacji, s to p ień  rol­
niczego stanow iska gubern ji, —  oto d ane , które 
wiele p rzem aw ia ją  za K aliszem .

«*« Ilość biletów  na praw o hand lu , wykupio­
nych w roku  zeszłym , b y ła  m niejszą od liczby 
tak ichże biletów  w r. 1873 o ogólną sum m ę 5 2 6 * 
rs. 50 kop. dochodu z tej rub ryk i, Zm niejszenie 
to dotyczyło  głów nie gildijnego handlu , gdyż bi­
letów  na drobiazgow ą przedaż wyjęto o 164 wię- 
cej w r. 1874, niż w 1873.

»** Ze zniesieniem  w r. z. akcyzy na sól, zwi' 
n ięto  jednocześn ie i solne m agazyny, k tó rych  w gu­
b ern ji kaliskiej było trzy . We w szystkich trzech, 
w edług urzędow nych danych, znajdow ało  się dniu 
1 stycznia z. r. 64,470 pudów 33 funty  soli, k tó­
rą  sprzedano  za 37,270 rs. 77 kop. (około 1% 
kop. za funt).

$  Z w raca się uw agę panów obyw ateli ziem­
skich, iż cena okow ity  na ta rg ach  w arszaw skich 
w sk u te k  nader m ałego  dowozu, dochodzi do 
bardzo poważnej, a n ieprak tykow anej stopy.

$  M uzeum przemysłowe i rolnicze od dawn* 
p ro jek tow ane w W arszawie, praw dopodobnie wkrót­
ce o tw artem  zostan ie .

Uh P iękny  p a rk  nasz, na k tó ry  obcy z za­
zdrością spoglądają, grzeszy b rak iem  ław ek , * 
być może, że i obecna ich liczba by łaby  dosta­
teczną, gdyby one by ły  inaczej rozm ieszczone, a 
nie tak , ja k  te ra z  w k ilku  m iejscach skupione; 
To o dstręcza wielu, szukających  w p a rk u  większej 
swobody w w ytchnieniu, bez krępow ania się wzglS' 
darni sąsiedztw a. Zielona a ltan a  niedaleko nowe­
go k a n a łu  zn a jd u jąca  się, zaprzeszłego  roku  mia­
ła  trz y  ław ki, p rzeszłego  ju ż  jedną , a  obecnie ża­
d n ej;— przeto  i sam a a lta n a  stoi bez pożytku- 
W końcu alei, w iodącej od skw eru  b y ła  ławka 
pó łkolista odarn iow ana, k tó rą  ząb  czasu zniszczy* 
zupełn ie , że ty lko obecnie podobną je s t to  bruz­
dy lub  do m in ia tu ry  okopów, pow szechnie szwedz- 
kiem i zwanych. D ługie a leje  nie m ają  niera* 
żadnej ław ki, z tąd  m ało w nich spacerujących, 
bo wielu z nich po trzebu jąc  kiedy niekiedy wy­
poczynku, szuka tak ich  dróg, gdzieby takow y od­
poczynek znaleźć mogli. ^

muż elegancki koczyk nie zaim ponuje, a  z kom om 1'  
kiem  pozostaw ali obaj n a  stop ie przyjacielskiej za­
żyłości. K om ornik lubionym  by ł pow szechnie w oko­
licy, za sw oją zacność, (niezaw sze n ie ste ty ! cho­
dzącą w p arze  z jego  n iezbyt przyjem nem  powo­
łan iem , a  przez to  samo więcej zasługu jącą  08 
uznanie, gdzie się takow a zdarzy) znany  p rzy t0® 
pow szechnie jako  wyborny gaw ędziarz, niewyczer­
pany  w d y k te ry jk ach  i anegdotach , od k tóry00 
boki zryw ać było  trze b a ,— pomimo swoich la 
sześćdziesięciu, pożądanym  w szędy b y ł gości0®' 
A ju ż  to  do p ła tan ia  figlów, jedyny! w tedy, rz0°- 
by można, iż  ubyw ało  m u  k ilka  dziesiątków  ^  
bo naw et p ię tnasto le tn iem u podrostkow i, nie p rż? ' 
sz łaby  pew nie ta k a  pusta  m yśl do głowy, j a*^ 
nasz pan kom ornik, zaledwie powziąwszy, od rę ­
ki wykonyw ać lub ił.

W oda gulardow a, p rzy łożona na płócienny® 
p ła tk u , p rzyn iosła  znaczną ulgę w cierpieniu  A00'  
tola: obrzm ienie zwolna schodzić zaczęło, a j ,  
w m iasteczku  oprócz p aru  brudnych  żydowsk® 
zajazdów, nie było m iejsca gdzieby konie pop»sa ’ 
a podróżni wypocząć i posilić się mogli, Pr2® 
gościnny pan ap tek a rz  niety lko, iż za ta k ą  hag 
te lkę, ja k  woda gulardow a, żadnej nie chcia ł prz? 
jąć  zap ła ty , ale jeszcze w szystk ich  do swojeg0 P ^  
koiku na śn iadan ie  poprosił. On sam  z Pa ?er. 
B ronieckim , wychylili przedew szystk iem  P ° . ty  
nardyńskim  k ie lichu anyżów ki domowej r . 
m łodzież nie rw ąca się w owe czasy, ja k  dzlSl.jj 
do upajających  zap itków , zaledwie um oczyła W ® 
w argi, i śród w ybryków dobrego hum oru ^ ota 
n ika, pałaszow ano bez m iłosierdzia w ęgorza «  ' 
rynac ie  i lina sm ażonego z k ap u s tą ; by ł 8 , 
wiem dzień p ią tkow y, dzień postu . (D. c. »•/



**» Wiadomym je s t już czytelnikom naszym 
Przykry dla miasta naszego wypadek z dzwonem 
u Ś-go M ikołaja, który w skutek nieumiejętnego 
2 nim obejścia się, pęk ł w czasie processji Bo­
żego Ciała i u tracił swój miły i rzewny dźwięk 
metaliczny. Dzwon ten służył nietylko do zwo­
ływania na nabożeństwo, ale wzywał też w ra- 
2ach pożaru do ratunku  bliźnich. Otóż niektórzy 
2 członków straży ogniowej, powzięli myśl dania 
przedstawienia amatorskiego na korzyść reparacji 
tego dzwonu, i takowe odbyło się w niedzielę,
^  miejscowym teatrze. Nie będziemy tu  rozbie­
rali gry amatorów, jako raz na zawsze oswobo­
dzonej od jąrzm a krytyki, powiemy tylko, że wi­
dowisko poszło bez porównania lepiej, niż to sobie 
Po próbach obiecywać można było, co prawdopo­
dobnie przypisać należy kierownictwu p. Molskie- 
go, b. artysty  sceny poznańskiej, obzuajomionego 
2 całym mechanizmem scenicznym. Najgłówniej- 
szemi atoli cechami tego przedstawienia, odróżnia- 
jącemi je  od innych, były dwie okoliczności, na 
które szczególniejszy kładziem y nacisk, a miano­
wicie: najprzód, że udział paru izraelitów w ama- 
łorskiem gronie, na cel wyżej wspomniony, wymo­
wnie świadczy o krzewieniu się postępowych mię­
dzy nimi pojęć— powtóre, że podobne zabawy 
kształcące język i obyczaje, całą  s iłą  pomiędzy 
pracującą w tym albo owym zawodzie młodzieżą, 
zachęcanemi i popieranemi być winny.

nb  Przed trzydziestu laty rzucono się u nas 
do jedwabnictwa, zaw iązała się nawet spółka to ­
warzyska, by ten piękny i obiecujący rodzaj prze­
mysłu wcelić niejako u nas, przeczuwając wielkie 
ztąd dla kraju korzyści. Lecz, jak  to i w in- 
hych praktykow ało się przedsięwzięciach, po 
Pewnym czasie zapał ostygł, skrzydła opadły, i 
Jużi już zdawało się, że pod niedołężnym zarzą­
dem spółki, takowa upadnie i... byłaby niezawodnie 
bpadła, a z nią na długo zagrzebanąby została 
1 cała produkcja jedwabiu w kraju, bo siły poje­
dyncze, zrażone niepowodzeniem sił zbiorowych, 
kieczując podniety w braku widoków dostatecznej 
korzyści, musiałyby złożyć zachody swe do gro­
bu. Inaczej atoli się stało . W granicach guber­
n i  naszej powstał dzielny, bo zagrzany nauką i 
Praktyką, orzędownik wzmiankowanej gałęzi prze­
mysłu, p. baron Tomasz Dangel z Chojny w pow. 
meradzkim, członek rady nadzorczej spółki jedwa- 
jmiczej, i przyjąwszy na siebie kierownictwo ca- 
łego przedsięwzięcia, takowe w ciągu niespełna 
r°ku, do kwitnącego stanu pomyślności dopro­
wadził.

Obecnie w hodowli jedwabników na Czystem 
pod W arszawą, od strony naszej, ciekawi warsza­
wianie mają sposobność oglądania i podziwiania 
tego, co przeszło wszelkie granice oczekiwania, 
^  kolonji, że tak  się wyrazimy, zamieszkałej przez 
Pdł miljona robaczków zdrowych i rześkich, które 
z właściwą sobie żarłocznością pożerają dostar- 
j-2ony im obficie pokarm w liściach morwowych 
Przyległego sadu, zdolnego nierównie jeszcze więk- 

ilość jedwabników wyżywić. W roku bieżą- 
Jtn będzie do dziesięciu centnarów kokonów, a ta  

P'§kna i pokaźna już liczba, znacznie się zwiększy 
Przyszłości.

. Spółka ogłosiła że za pośrednictwem handlu p.
•. Rodkiewicza w W arszawie przy ulicy Miodo- 

położonego, nabywać będzie jedwabniki od 
^ y n c z y c h  hodowników, co zachęciło i zagrza­

no nowej w tym przedmiocie pracy licznych 
^P rzed n io  zwolenników, choć słabem i siłam i o- 
kt^ aJących. Posiadacze morw w k ra ju  naszym, 
Uig pragnęli ciągnąć korzyści na miejscu, 
kó»2a^mu^ c os°b*6cie hodowaniem jedwabni- 
0  mogą przysłać na Czyste chętnych, którzyby 
p  łasnym koszcie, za stosownem poleceniem się 
K dv*aSi°wi, mogli się obeznać z hodownictwem, 
cym k° ê?ZCZ3 Przez kilka tygodni w roku bieżą- 
5 tat będzie prowadzonem. Czas ten aż nadto do- 
żei i ^ nym jest dla zupełnego obeznania się. Je- 
Hw 2wecja w nierównie gorszych w arunkach kii- 
ĆOw] ay 0(* aas z“ajdująca się, ma wysoko ho­
my i? i edwabników rozpowszechnioną, to  jakież 
Prze możemy odnieść z tego złotodajnego
n°śc^  Trzeba tylko nieco pracy i staran-

Qym - ^ arszawsk ' szpital dla dzieci, przeniesio-
Pod i Uo o 0stał z “ liey Solnej na Aleksandrje 23.
cja^j R°m m unikacja bezpośrednia pomiędzy sta- 
^■kda r r° 8* Rij°wsko-Brzeskiej a stacjam i Łódź, 
rdvy ^ Uz°w ska i Zawiercie, dla przewozu towa- 

eszła w wykonanie z początkiem b. ra.
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J  „Goniec Urzędowy" ogłasza rozporządzenie, 
mocą którego teraźniejszy dwuletni kurs w klas- 
sie VII-ej ma być rozdzielony: na kurs jednoro­
czny w klassie VII i takiż kurs w klassie VIII, 
nowo utworzonej,

S Podług obliczeń M inisterjum wojny, kon- 
tyngens wojskowy tegoroczny wynosić ma 180,000 
ludzi.

— Szanowną Redakcję „K aliszanina” upra­
szamy uprzejm ie, aby raczyła sprostować myiuą 
wieść, umieszczoną w rozmaitych pismach, jakoby 
Szkoła nasza zam kniętą została. Szkoła w ogó­
le nie została zamkniętą. Nakazem naczelnego 
prezesa W. Ks. Poznańskiego wydalić się miało 
z niej kilku professorów i znaczna liczba uczniów. 
W ykonanie tego nakazu jednak w skutek  starań , 
podjętych w ministerstwie, ztam tąd telegraficznie 
wstrzymanem zostało. Z poważaniem, Dyrekcja 
W yższej Szkoły Rolniczej Imienia Haliny.

Żabików d. 3 lipca 1875 r. Dr. Au.
(Art. nad.) Grzeczność i uprzejmość są  znaka­

mi ukształconego człowieka, brak zaś tych przy- 
miosów wykazuje ujemną stronę rozumu. Pewien 
jegomość — mieszkaniec Kalisza, — przyjeżdża, od 
niejakiego czasu, konno do Rypinka, i zdaje się 
że często, bom go już kilka razy tam  spotkał. 
Zawsze postępowanie jego nacechowane było gbu- 
rowatością, do wysokiego stopnia posuniętą nie- 
grzeczuością, z przydaniem niebardzo wyszukanych 
wyrażeń, przez co, nietylko że sprawia nieprzy­
jem ny widok gościom odwiedzającym zakład, ale 
i daje zły p rzykład  licznej dziatwie, k tóra  zbie­
rając się na świeżem powietrzu dla odniesienia 
korzyści fizycznej, szkodę m oralną od podobnego 
towarzystwa otrzymuje, a w dodatku k rea tu ra  o- 
wa źle przedstaw ja cywilizację m iasta przed wy- 
trzeszczonemi oczyma wieśniaczej służby. Źle się 
Pan  bawisz, bądź grzeczniejszym lub zupełnie za­
przestań wycieczek swoich do Rypinka, o co cię 
proszą ci, co się tam  zbierają dla miłego odpo­
czynku, pokrzepienia i odnowy sił swoich, smacz­
nym i nader zdrowym mlecznym posiłkiem.

Jan Stary.

Dnia 14 czerwca po ciężkiej lecz krótkiej 
słaoości, zakończyła życie w wieku la t 26, Wa­
cława ze Sniegockich Hozłowska, żona ap ­
tekarza w Warcie, pozostawiając rodzm ę i zna­
jomych w nieutulonym żalu. (396)

Korespondencja Kaliszanina.

Warszawa 7 lipca.
Pchnięty interessam i w kaliskie strony, czas 

jakiś pośród was przebywałem . Chwile wolne 
od zajęcia, poświęcałem na poznanie starego g ro ­
du Bolesławów, obejrzenie jego osobliwości, na 
przypatrzenie się życiu mieszkańców, słowem sta ­
rałem  się wszędzie być, wszystko widzieć i zba­
dać, by odnieść korzyść z tej do was wycieczki. 
Przyznam  się, że nie żałuję trudów i nie uważam 
za stracony czas, k tóry  na to obróciłem. Lecz 
gdy i wszędzie coś znaleźć można, cechą ujemno- 
ści napiętnowane, to i u was dostrzedz może, 
zwłaszcza obcy, nieprzywykły, jak  wy, do patrzenia 
na obrazy codziennego życia, pewne niedogodno­
ści, z któremi już zrośliście się, nieczując w nich 
nic odrażającego. Tak zawsze i wszędzie bywa­
ło -ź d ź b ło  w oku drugiego się dostrzega, a bel­
ki w swojem się nie widzi. Otóż darujcie, że 
ośmielam się robić wam pewne uwagi, lecz tuszę 
sobie, że przebaczenie otrzymam, gdyż słowa mo­
je  dyktuje serdeczna dla was życzliwość.

Otóż rzecz się ma w ten sposób:
1° Byłem na cm entarzu kaliskim, w dzień 

skwarny, i zaraz przy samym wchodzie (od g ra ­
bam i) uderzony zostałem nieprzyjemnym odorem, 
wydobywającym się z kaplicy, nie pam iętam  dziś 
czyjej, ale to do rzeczy nie należy, bo to samo i 
przy drugiej, w głębi znajdującej się, dostrzegłem . 
Sm utna to kolej nasza, — i nasze ciała w swym 
czasie ulegną rozkładowi, wydając woń nietylko, 
że dla drugich nieprzyjemną, ale nawet i nie­
zdrową. By tego uniknąć, chowają ciała w zie­
mi, w sklepach, do czego służą pewne przepisy 
policyjno-lekarskie i u nas obowiązujące. Szcze­
gółowo przepisów tych nie znam; lecz, że istn ie­
ją , to sam rozsądek przekonywa, bo powinny 
istnieć w porządnie urządzonem społeczeństwie. 
Woń wzmiankowana wydostawała się szparami

okiennic i innemi otworami. Na rzucone prze- 
zemnie zapytanie, jeden z robotników przy gro­
bach pracujących, opowiedział mi, że i oni z tru ­
dem, gdy w iatr w stronę, gdzie się robotą za j­
mują, zawieje, zaledwie pracować mogą, i że to 
pochodzi od tego, iż w pomienionych kaplicach 
trum ny stoją na hakach w wysokościach znacznie 
nad poziom wzniesionych. Chęć godniejszego 
uczczenia zwłok miłych dla serca osób, podykto­
wała podobne ich umieszczenie, ale taż sama 
cześć dla zm arłych wymaga, aby one nie tru ły  
zdrowia żyjącym—by ci znowu nie spoglądali na 
szczątki współbraci, ze skargą na ustach — 
zwłaszcza, za przewinienia nie do nich odnoszące się. 
Wypada, abyście temu zapobiegli, gdyż to jest 
niezbędnie potrzebnem dla zdrowia, odwiedzają­
cych to święte miejsce spoczynku.

2* Oczyszczanie zbiorowisk odchodów ludzkich 
i zwierzęcych, od czasu do czasu winno być do 
kouywanem, bo gdy w skład  tych odchodów 
wchodzą m aterje organiczne, takowe ulegając 
gniciu — w chwilach przekształcenia zarażają po­
wietrze niezdrowerai wyziewami. Trzebaż przytem 
przygotować miejsce na nowy skład. Wszędzie 
więc wywózka nieczystości dopełnia się, z w yjąt­
kiem tych miejsc, gdzie ludzi w czynności tej za­
stępuje trzoda chlewna. Robią to zarówno w W ar­
szawie jak  i w Kaliszu, w Mławie, jak  w H rubie­
szowie, w Marjampolu, jak  w Proszowicach, słowem 
prawie wszędzie. Przez wzgląd na zdrowie ob­
myślono różne sposoby, jak  apparat B ergera i 
inne. Biedniejsi używają tańszych sposobów, ja ­
kim są np. w W arszawie beczki zaszpuntowa- 
ne, które m ają wiele usterek, ale wywożenie 
u was praktykowane, w skrzyniach otwartych, 
gdzie cała polewka w ciągłej wibracji będąca, 
roznosi woń zaraźliwą po całej drodze, przecho­
dzi wszelki możliwy stopień niedogodności. W y­
wożący przejeżdżają nocną porą po 11-ej wieczo­
rem przez porządniejsze nawet ulice Kalisza, i 
wtedy na łeb i na szyję, (jak to mówią) zamy­
kają się okna górnych pięter (bo dolne dla bez­
pieczeństwa zwykle na noc zamknięte), zostawia­
ne otworem dla ochłody mieszkania, skwarem 
dziennym rozparzonego. To być nie powinno. 
Skrzynie powinny być zamykane, gdyż przy obec­
nie praktykowanym sposobie, częstokroć zosta­
wiają za sobą szlak rozlewu, na długo szkaradną 
woń rozpościerający.

3° Stróże na pryncypalnych nawet ulicach za­
m iatają środek ulic i chodniki, w porze najwięk­
szego ruchu, wśród dnia, zam iast to czynić o 
świcie; a przytem Stróże ci czynność powyższą d o ­
konywają, bez żadnego względu na przechodzą­
cych, z rubasznością, k tóra graniczy z k rnąbrno­
ścią, widocznie niby przez nieuwagę, niby nie­
chcący, a z chęcią zrobienia nieprzyjemności. 
Raz przyzwoitem i przykładnem  ukaraniem  przy­
prowadziłoby się do porządku tych panów, któ­
rzy czynności swe powinni odbywać, letnią porą 
przed najpóźniej szóstą godziną zrana, gdyż wte­
dy w Kaliszu już ruch w mieście idzie na dobre.

4* Kalisz leży nisko, w dolinie Prosny, jest 
otoczony wzgórzami i ztąd  w ogóle miasto wil­
gotne; niema prawie domu, w któremby wilgoć 
przynajmniej dolnych mieszkań nie zatruw ała. 
Tymczasem klassa biedniejsza mieszka w su tere­
nach, ale jeszcze jakich!... zupełnie podziemnych, 
zaledwie małem u samej góry umieszczonem o- 
kienkiem, szerokiem na łokieć lub półtora, a Wy­
sokiem na kilka tylko cali, oświeconych, gdzie 
jak np. na Wrocławskiej ulicy słońce nigdy nie 
zagląda. Czyż to są mieszkania, czyż podobne 
do mieszkań ludzkich? Jakaż tam  wilgoć, jakież 
powietrze, toć w nich nie podobna wysiedzieć 
kilku minut, a ci biedni ludziska są skazani by 
tam dnie, miesiące i lata przebywać— żyć, zm ie­
rzając przyśpieszonym krokiem do śmierci. Toć 
wyraźne morderstwo: ztąd wybladłe i obrzękłe 
twarze, ztąd skrofuły i reum atyzray na wysoką 
rozwinięte skalę, ztąd pałąkow ate nogi u wielu 
dzieci, bo wśród takich warunków, życie praw i­
dłowo rozwijać się nie może, człowiek karłow a­
cieje, nie żyje, lecz zwolna umiera. Jeżeli mając 
towarzystwa opieki nad zwierzętami, czuwamy 
nad losem bydlęcia, to w imię uczucia ludzkości, 
wypadałoby koniecznie, zrobiwszy przegląd su te­
ren, zabronić właścicielom stanowczo wypuszczać 
znaczną ich część, ludziom na mieszkania. Ztąd 
też może i tyle pauperyzmu w Kaliszu, który 
jest jedną z plag jego.

5* W dwóch domach przyległych parkowi i 
kościołowi farnemu, mieszczą się zakłady, które 
nadają ujem ną stronę tem u, pod wielu względa-



mi nieporównanemu miejscu przechadzki odpo­
czynku, wytchnienia i odnowienia sit. A cóż do­
piero powiedzieć o kontraście, jak i przedstaw ia 
tak  blizkie sąsiedztwo domów tych z kościołami? 
Czyż to nie urągowisko religji, nie obraza moral­
nych uczuć człowieka? Jakiż to przykład dla 
dzieci waszych przedstawiają te  uasioua bezwsty­
du? Powiedzcie tym zakładom: „Preca w ciemno­
ści zaułków, byście widokiem swym, oczu niewinnych 
nie kalały.”

Konin d. 5 lipca 1815 r.
Od kilku tygodni gości u nas towarzystwo d ra ­

matyczne, pod dyrekcją p. Gawęckiego. T ea tr 
zaimprowizowano w stodole tuż za miastem, na 
tak  zwanej Grobli Czarkowskiej. Niewykwintnie 
tam, ciasno, ale u nas, przy najlepszych chęciach, 
budynku odpowiedniego na tea tr  wyszukać niepo­
dobna. Dawniejsza miejscowość, w której zazwy­
czaj dawano przedstawienia teatralne, chyli się 
do upadku, grozi zatem niebezpieczeństwem; d la­
tego też żaden impressario nie ma odwagi u rz ą ­
dzić tam  przybytku Melpomeny. Towarzystwo 
samo nie jest licznem,- daje przeważnie mniejsze 
komedje, unikając wystawiania dramatów, które 
na prowincjonalnych scenach zwykle robią fiasco. 
W tym to teatrze w dniu 12 i 26 czerwca odby­
ły  sig dwa przedstawienia am atorskie na korzyść 
miejscowej straży ogniowej: na pierwszem grano 
nastgpujące sztuki: „Doktor medycyny, „P ierw ­
sza lepsza” i „Nikt mnie uie zna; ’ na drugiem 
dano: „Qui pro quo,” „Arcydzieło nieznane” i 
powtórzouo, a raczej powtórzyć miano komedjg: 
„N ikt mnie nie zna.” Gra amatorów była w o- 
góle dobrą, niektóre nawet role były przedstaw io­
ne artystycznie, a w „Arcydziele,” Rolia, czulszych 
widzów do łez poruszył — słowem, poszło wszyst­
ko jak z płatka, z powszechnem zadowoleniem. 
S traż ogniowa również bezczynną nie pozostała: 
przyozdobiła bowiem tea tr  w wieńce z dgbowych 
liści i kwiaty, a przed wejściem z drzew i k rze­
wów urządzono alejg, poustawiano kagańce, ro z­
wieszono na drzewach lampy i kolorowe latark i, 
z czego utworzyło sig jakoby czarodziejskie or- 
feum, w którem  publiczność w czasie antraktów  
spacerowała. Podczas przedstawień, członkowie 
straży, ubrani w swoje uniformy, pełnili służbg, 
mianowicie odbierali przy wejściu bilety, w skazy-’ 
wali miejsca; porządek był wzorowy. Czysty do­
chód z obu przedstawień wynosił rs. 218.

Dzięki wigc Wam serdeczue Panowie, którzy u- 
rządzeniem przedstawień zajmowaliście się, i Wam 
szanowni Amatorowie, którzy przyszliście w po­
moc instytucji arcy-pożytecznej; zasługa wasza 
wielka, boć prawdziwie dla dobra ogółu.

Choć tak wszystko udało się pięknie i składnie, 
nie obyło sig przecież bez chmurki. W spomnia­
łem , że na drugiem  przedstawieniu powtórzyć 
miano komedjg „N ikt mnie nie zna,” otóż nie po­
wtórzono jej, a publiczność dziwiła się, że dalsza 
reprezentacja nie będzie m iała miejsca, _ z powo­
du nagłej niedyspozycji am atora, czy też am ator­
ki. Złośliwi utrzym ują, że niedyspozycji w isto­
cie nie było żadnej, tylko... ale któż tam wie, co 
było? My tylko straciliśmy na tem, bo pozba­
wiono nas widoku M arka Zięby i Kacperka, 
k tórzy na pierwszem przedstawieniu serdeczny 
uśmiech wzbudzali.

Wczoraj straż ogniowa tutejsza obchodziła rocz­
nicę swego założenia. Uroczystość odbyła się 
w sali p. W ernera, przyozdobionej w zieleń, kw ia­
ty  i strażackie insygnia. W obec władz, zapro­
szonych obywateli i wszystkich członków straży 
ogniowej, złożonem zostało sprawozdanie z ub ie­
głego roku. Zawiadujący strażą, p. Jahns, zagaił 
posiedzenie przemową, w której objaśniwszy za­
danie i pożyteczność straży ogniowej, dziękował 
przedstawicielom władzy i obywatelom za pro­
tekcję i pomoc, a następnie przemówił do 0z*on" 
ków straży, wzywając ich, aby i nadal tak  chę­
tn ie  i gorliwie, jak  dotąd, spełniali swoje obo­
wiązki. Potem  przystąpiono do sprawozdania, 
z którego okazało sig, że czynnych członków s tra ­
ży jest 100; że wkrótce cyfra ta  wzrośnie do Izo , 
skoro odpowiednia ilość uniformów dostarczoną 
będzie; że w upłynionym roku było przychodu 
879 rs. 3 kop., a rozchodu 886 rs. 16 kop.; by­
ło  więc długu rs. 7 kop. 13, który obecni na ob­
chodzie, ze składek pomiędzy sobą zebranych, z a ­
raz  pokryli. Rekwizyta i narzędzia, jakkolwiek 
dotąd jeszcze okazują niejakie braki, są w nale­
żytym porządku utrzymywane, i w każdej chwili 
zdatne do użycia. Wreszcie zaprojektowano sp ra­
wienie nowej sikawki, uskutecznienie czego wzię­
li na siebie obywatele m iasta. Po ukończeniu

sprawozdania wniesiono zakąski, a wieczorem, 
przy odgłosie muzyki, straż ogniowa wspólnie 
z zaproszonymi gośćmi, wesoło obchodziła roczni­
cę swej egzystencji. We r.

Z  pod Turku w czerwcu 1875 r.
Dosyć jerem jad czytałem i słyszałem  o ziemi 

lubelskiej i siedleckiej, jako o okolicach, gdzie 
brak kredytu , brak handlu, trudny zbyt produ­
któw i to po niższych znacznie cenach; o drogim 
najemniku do sprzętu  i uprawy pól tamtejszych.

Z tych przyczyn w siedleckiem i lubeiskiem 
m ajątki ziemskie o wiele tańsze, niż u nas w ka- 
liskiem.

Mając zam iar nabyć m ająteczek ziemski, wy­
brałem  się w drogę dla obejrzenia ziemi i okoli­
cy lubelskiej, nieznanej mi bliżej, dla zbadania 
na miejscu rzeczywistości, dla porównania, co 
lepsze i tańsze, czy włóka ziemi za trzy tysiące 
rubli w naszych warunkach, czy tam  za tysiąc 
rubli przy znanej stagnacji?

Z dworca terespolskiej kolei żelaznej na P ra ­
dze pojechałem do Łukowa. Stam tąd przez osa­
dę Kock, byłe miasteczko, sławne „Joskiem z pod 
Kocka,” przybyłem do Lubartowa, ongi własno­
ści książąt Sanguszków, o czem jeszcze świadczy 
wspaniały pałac z zachowauemi herbam i zdobne- 
mi m itrą książęcą, i obok kościół murowany ob­
szerny, dobrze utrzymany, fundacji pomieuionych 
książąt. Miasteczko, a obecnie osada, dość schlu­
dne; rynek obszerny, dwa domy zajezdne z nu­
merami i restauracjam i, dzierżawione przez chrze­
ścijan od właścicieli starozakonnych, świadczą o 
ruchu przez Lubartów do stacji kolei żelaznej 
w Łukowie. Mimo piasczystej tam drogi 58-wior- 
stowej, gdyż szosa niezupełnie jeszcze wykoń­
czona, ruch na tej drodze je s t znaczny, bo po 
sześć naraz wozów okrytych w połowie płótnem, 
wyładowanych podróżnymi, widziałem tam  prze­
jeżdżających. . . . .

G ubernję lubelską odgranicza od siedleckiej 
rzeka W ieprz, w kierunku drogi z Łukowa przez 
Kock na ośm wiorst od Lubartowa, dalej zwraca 
sig pod Lubartów. Z Łukowa dniem przejeżdża­
łem przez ziemię siedlecką: z zadziwieniem zna­
lazłem w lasach dęby i sosny wysmukłe, docho­
dzące do siedmiu stóp obwodu, powtarzam  a za­
dziwieniem, mając na myśli złośliwy dowcip wy­
powiedziany kiedyś zapewne przez sąsiada w le­
pszych warunkach, do b ra ta  ziemi podlaskiej, a 
w który dotąd wierzyłem. „W róbel zwierzyna, lasy 
leszczyna, pola piaski, ryba karaski, wiwat szla­
chcic podlaski!” Na pola i łąk i z zajęciem pa­
trzyłem , jako w tej porze najłatw iej z porostu 
roślinnego mogłem rozpoznać rodzajność ziemi. 
Pszenice, żyta, jare  zboża, na przestrzeni 58 
wiorstowej do Lubartowa, zależnie od natury  zie­
mi, a w ogóle zacofanej uprawy, napotykałem  
lepsze i gorsze; ale nigdzie nie widziałem tak  do­
brych urodzajów, jak  widzieć można na ziemi 
kaliskiej, gostyńskiej i na Kujawach. Tu pierw­
szy raz  widziałem sochę ciągnioną przez koiiia i 
krowę, to odwieczne mechaniczne narzędzie do 
uprawy roli, które na zachodzie Europy złożono 
już  oddawna do składu pam iątek archeologicz­
nych. Wozy spotykałem  bose, jak ie  przypominam 
sobie u włościan kaliskich przed laty 40; przez 
wzgląd zapewne na nie, nie budują szosy na tak  
ważnej a r te rji kommunikacyjnej z Łukowa do 
Lubartow a, jako szkodliwej na dzwona m eobło- 
żone żelazem.

O bejrzałem  m ajątek hr. Zamoyskiego, Kamion­
kę, z folwarkiem graniczącym z dobrami L u b ar­
tów, tam  znalazłem  budowle folwarczne murowa­
ne dostateczne, w stanie jaknajlepszym , upraw ę 
pól p łaską, do żniwiarek zastosowaną, zboża je ­
dnak, a mianowicie: pszenicę, żyto, średnie, mimo 
płodozmiennego gospodarstwa pastwiskowego, ła ­
nów koniczyny i mieszanek; jarzyny w ogóle do­
brze się przedstawiały, bo tam przepadywały 
deszcze w maju i w początkach czerwca w cza­
cie, kiedy zwiedzałem tę  okolice.

Jak  owa socha, zacofane narzędzie, uparcie u- 
ważane tam  za najlepsze, tak  nadto gorszy nie­
praktyczny zwyczaj włościan tam tejszych, wycho­
dzenia do żniwa i wszystkich robót po śniadaniu, 
to jest po godzinie 8-ej rano. Większe folwarki 
tylko niektóre używają sochy, ale w gorące dni li­
pca, sierpnia, a czasami, jak  u nas, i września, do 
sprzętu jeszcze w okolicy, gdzie kosa tylko je s t do 
sianożęcia potrzebna, ranne godziny chłodne s tra ­
cone, opóźniają sprzęt zboża z wielkiemi s tra ta ­
mi gospodarstwa.

O ile mi mówiono na miejscu i widziałem 
vr dobrach lubartowskich, osady włościańskie

w lubeiskiem są liczne i te, coraz się powiększa­
ją : włościanie m ają się dostatnio, nabywają ta ­
nio ziemie i sami dla siebie pracują, a że pracu­
ją  powoli, nie m ają czasu chęci i woli do najmu, 
dlatego folwarki nie mogą mieć nadziei do po­
zyskania miejscowego robotnika. Żniwiarki dla 
lubelskiego znakomite czynią usługi, ale jeszcze 
tam wielu nie ma za co kupić żniwiarki, a wielu 
czyta lub słucha z nieprzepartem  uprzedzeniem
0 żniwiarce.

Z tego, co tu  powiedziałem z moich obserw a­
cji o lubelskiej ziemi i okolicy, (w siedleckie tyl­
ko przejechałem  w jednę i drugą stronę); stoso­
wnie do założenia mego na początku, gdzie taniej 
ziemia przychodzi czy w kaliskiem za 3,000 rs.? 
czy w lubeiskiem za 1,000 rs.? kwestję tę oddaję do 
rozwiązania św iatłym  czytelnikom „Kaliszanina.”

Z mej strony rzucam  tu myśl moją ogólniko­
wo; w lubeiskiem żyją także ludzie zamożni: ku­
piony za 1,000 rs. m ajątek ziemski opuszczony
1 w kaliskiem drogo kosztuje, a niezasobnego 
właściciela najczęściej uboży; w lubeiskiem przy 
trudniejszych w arunkach, m ajątek opuszczony, 
choćby nabyty za dług Towarzystwa Kredytowe­
go, może jeszcze drogo kosztować. Okolica bliż­
sza zbytu, że wyższą ma wartość, nie potrzebuję 
tu  dowodzić, tak samo, ja k  że ziemia pszenna, 
jest lepsza od piasczystej, dlatego w dalsze oko­
lice leniwo wychodzi rolnik i fabryka, sam jesz­
cze zastój czekać musi na lepszą przyszłość.

Ubóstwo właścicieli majątków tanio w tych 
czasach nabytych, z dogodnośeiaini najmożiiw3ze- 
mi na Litwie, Ukrainie i Podolu, jak  mi wiado­
mo z ust wiarogodnyeh, wymownie świadczy, co 
znaczy dostatek robotnika i ruch handlowy. W ka­
liskiem są miejscowości, w których byłoby uiesu- 
miennością ze strony posiadaczy większych fol­
warków wprowadzanie żniwiarki, już z tego wzglę­
du, iż ona odjęłaby zarobek pracowitym i zręcz­
nym kosiarzom, których jest, rzec można, dostatek-

Różne wiadomości.

ią , W dniu 4 b. m. o tw artą została kolej że­
lazna oleśnicko-gnieźnieńska.

$  W Irlandji w hrabstw ie Tipperary zm arła 
111-letnia staruszka, k tóra na tydzień przed śm ier­
cią robiła codziennie do kościoła i napo wrót 13 
kilometrów (wiorst) piechotą.

Ś A eronauta Donnalson zam ierza odbyć wy­
cieczkę nad przestrzenią z Nowego-Yorku do Lon­
dynu i to w ciągu 48 godzin.

S Rozpowszechnia się w wielkich miastacn 
Ameryki zwyczaj, że znaczniejsi przemysłowcy* 
bankierzy, oddany sobie m ają klucz od skrzynek 
pocztowych, z których m ogą sami wyjmować kor- 
respondencją oo nich adresow aną—dla pośpiechu-

$  Kongres W ashingtoński uchwalił prawo, nft 
mocy którego wszystkie okręty europejskie będą 
podlegać rewizji indywidualnej, celem zatrzym y­
wania przestępców kryminalnych i prostytutek, 
kapitanowie winni takiej kontrabandy podlegają  
karze pieniężnej, k tóra obróconą będzie na po­
dróż odwrotną tych nieproszonych gości.

— W edług najświeższych danych statystyczny*® 
Europa posiada obecnie 12 miljonów psów.

— Emancypowanie się kobiet wielki ma wpły' 
na ich odwagę i stanowczość. „Odeska gazeta" do- 
nosi, iż sta ła  mieszkanka Odessy b. uczennica uni­
wersytetu zurychskiego, Grebnicka lat 22 wiek 
mająca, wystrzałem  z rewolweru odebrała sob* 
życie.

— W Paryżu zjawił się niedawno szyld oryg* 
nalny z napisem: „Skład bogów afrykańskich.” Do®

j handlowy Regis zawiązawszy obszerne stosun* 
z Senegalem (w Afryce), otrzym yw ał zamówieni^ 
a w kantorze takowego widziano już wyborne m®* 
dele bogów fabrykacji francuzkiej. Około Set® 
galu je s t tylu królów, ilu we W łoszech było ksją 
żąt. Królom tym nudzi się i z nudów prow aaz» 
wojnę. Jeśli tak i królik afrykański przegrał o 
twę, wówczas natychm iast rzuca swych s ta r | . e, 
bogów i zamawia nowych w domu handlowym l 
gis° e t Comp. Artyści francuzcy wyrabiają róż 
potwory z drzewa sosnowego; z głowami węż0 ' 
grzywami, z szponami tygrysiemi i wysyłają J0 . .  
króla afrykańskiego, który natychm ist stacza 
twę, aby wypróbować nowych bożków. Regis * 
bardzo szczęśliwy. Z łaski jego bałwanów L 
grano kilka bitew i przy nim pozostał .[D0Db^ .  
bogów senegalskich, a gdyby nieszczęściem
wany jego przegrały jednę lub dwie bitwy, "
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p2aa spekulacja handlow a p oszłab y  n ie najlepiej 
Podług doniesien ia Cerkom. Wiestn. ta  now a g a łą ź  
Przemysłu francuzkiego w prow adziła na cza s  ja* 

w zam ęt kom ory celne, które nie m ogły  prze­
widzieć podobnego w ypadku, i me p o m ieśc iły  
w swych taryfach bałw anów  pogańsk ich . P óźniej 
^wrócono uw agę na bogów , i w taryfie pojaw iła  
sMS aow a pozycja: „b ogow ie— 3 0  franków ,” to  j e s t  
30 kop. c ła .

WK W E S T J l  p C H R O N E K .

W rzędzie dobroczynnych in stytucji tak  n ie ­
j e d n y c h  w każdem  m ieście , czy m iasteczku , b ez-  
*aprzeczen ia  p ierw sze m iejsce za słu g i i u ży tecz­
ności ce lu , zajm ują Ochronki dla dziatek. Objąw- 
Hzy kw estję  tę  n ie  rozum ow aniem , a le  ty lko  
Wyłącznie sercem  n iew ątpliw ie znajdzie ona uznanie  
Współczucia, a  tern sam em  w spółudzia łu  u w szyst­
kich ludzi, n iekierującychj się w y łączn ie  m iłością  
własną w życiu. K ażde m iasto ma liczny zastęp  
‘Udności, której jed n ostk i nie m ogąc być kap ita li- 
stami, urzędnikam i, kupcam i, rzem ieśln ikam i i t. p. 
C2ynnikam i sp ó łeczeń stw a , zajm ują s ię  pracą tak  
2Waną wyrobkową , n iesta łą; słow em , są  to  ludzie  
Otrzymujący się z w yrobku dzien nego , wyrobnicy. 
Jedna część tych  biedaków  n iesie  w ofierze s iły  
®*e i pracę ca łem u  m iastu, jak o  to: tracze , Stróże 
domów, p osłań cy  u liczni, n osiw ody,— druga część  
tychże, korzystając z istn iejących  w m ieście  w ięk - 
j>2ych rozm iarów  fabryk  —  tam że czasam i po la t 
kilkanaście pracuje, będąc używ aną do ordynar­
niejszych czynności. Jak jedni, tak  i drudzy o- 

ok u żyteczn ości sw ej, p ła tn i są  nadzw yczaj nędz­
nie, i dziw ić s ię  nieraz przychodzi, s ły szą c  o 
ich zarobku, ja k  c i ludzie m ogą w yżyw ić się  
2 liczną najczęściej rodziną. P raca zajm uje im  
kilkanaście godzin  d zien n ie po za  dom em , a  
w domu... żona z k ilkorgiem  drobnych dziatek  
Pozostawiona, chcąc choćby ty lko ugotow ać jak ą  
faką straw ę, oprać i obszyć m ęża i d zia tw ę, nie 
lost w stan ie , literalnie, m ieć bacznej straży  nad n ie ­
mowlętami, które pozostaw ione częstok roć  sw em u  
własnem u losow i, w ychow ują s ię  cudow ną p ieczą  
s®mej O patrzności. Aż lito ść  b ierze p atrzeć  n ie ­
raz na to biedactw o, nurzające się  w ulicznym  
rynsztoku, lub na dom ow em  śm iecisku . B ied n e  
m atczysko radeby przygarnąć i m ieć ogólną p ie- 
Cz8 nad tym  drobiazgiem  dziatw y —  a le  nie jest 
W stanie, nieraz gorzk iem i za law szy  się  łzam i, 
0?a rnąć i ucałow ać to  m aleństw o parę razy dzien- 
kie. D la takich  to is to tek  biednych ma W arsza­
wa pow ażną cyfrę ochron, w których d zieci obok  
°Pieki przez dzień  ca ły , i skrom nej lecz  zdrow ej 
styawy, m ają i straw ę duchow ą, bo uczą je  pa­
sterza, i początkow ych  elem entarnych  przedm io- 
ów, a nadto starsze  z nich, d ziew czynk i, szyć  

cerow ać b ieliznę.
q  A  teraz , pow iedzcie mi zacne czy te ln iczk i, czy  
'•mhronki są  p otrzeb ne i czy  przechodząc ulicą, 
P °irzaw szy na tak ie biedne, op u szczon e dzieck o , 

j e rozrzew ni się  każda z was, czy  w spom niaw - 
*y sobie na w łasn ą  dziatw ę, n ie  od ezw ie  s ię  

, am w g łęb i d uszy  m odlitw a lito śc i rzew na i p ię- 
a zarazem  czy ręka w asza nie w yciągn ie s ię  

mimowolnie, jak b y  ch c ia ła  przygarnąć b iedną i-  
°ty , pozostaw ioną O patrzności i w aszem u sercu?  
M iasto tu tejsze  ma dw a tak ie  zak ład y  d ob ro -  

tyan e, które je ś li okażą się n iew ystarcza jące-  
m.1! to bezw ątp ien ia  znajdą się czynn ik i do po- 
c ‘Skrzenia ich liczb y— zajm ą s ię  tern zn ane z  ż a ­

ło śc i serc szanow ne czy te ln iczk i nasze. 
Poważam y się  tu zw rócić do W W . Panów  w ła- 

Uc e.h fabryk. W szystk ie  m iasta  w ca łym  św iecie  
, ryw ilizowanym , m ają fabryki, a w szystk ie  fab ry-  
^  mają ochrony dla d z iec i robotników . Jeśli 

CZ0rPa(5 z łndzi tych dobrobyt, i p rocen to ­
wo na sw ą korzyść ich  s iłę  fizyczną, często  na- 

^ * 2 lichw ą, na leża łob y  być ojcam i ich d ziec i 
Znaczeniu raoralnem . A  gd zież  to jed n ak  ma 

. fijsce? któraż to z fabryk (a  mam y ich do sy- 
0 , i w sam em  m ieście) p om yśla ła  d otychczas  

że p ięk n ą  je s t  rzeczą spożytkow yw ać siły  
cia °h ’ a ê  i e3zcze p iękn iejszą  pam iętać o dzie- 

oh tych zaprzedanych sobie b ia łych  m urzynów . 
o«a °.za8*e i 63*1 każdy uczyn ek  m iłosierny , na 

Sie je s t  każda pom oc słab szem u  i b ied n iejsze­
g o / . obojętn ość i ego izm  aż do zw ierzęcości 

nigdy na czasie  n ie będą. B óg daje  
dziel e  a t*° roznm n i in te lligen cji na to, abyśm y  
jsdn 1 8i8 . t y m darem  z uboższym i od sieb ie, a 

ocześn ie  B óg daje bogactw o z iem sk ie d la teg o ,

abyśm y d zielili s ię  z tym i, k tórzy  w krw aw ym  
czo ła  p ocie na nas pracują.

N ie żądam y szp ita li dla tych biedaków , an i kass 
zaliczkow ych, jak to  ma m iejsce w innych fab ry­
kach (naprzykład  w Ż yrardow skiej), nie żądam y  
naw et pom ocy lekarskiej system atyczn ie  uorgani- 
zow auej, n ie l— to byłoby z  naszej strony k rzyczą ­
cą, a lb itralną śm ia łośc ią ,— ale ... w ołam y w im ię  
ludzkości; panow ie w łaścic ie le  fabryk... lito śc i nad 
d zia tw ą  biednych pracow ników  w aszychll... n iech  
nas w tern n ie  w yprzedzają m ieszkańcy południo­
w ych stanów  A m eryki; zechcejcie  panow ie choć  
w cząsteczce , choćby w m aleńkiej odróżnić się od  
tych  p ijaw ek  m iastow ych , k tóre w ysysają  krew  
pracujących n ieszczęśliw ców , zd zierających  z  nich  
po 15 procentów  m iesięczn ie , —  szyk u jąc  sobie  
w ygodny b yt w m ogile, której robactw o tak  sam o  
zn iszczy  i w proch zam ien i obdzierającego  jak  
obdartego  brata! sic transit gloria mundi!...

W  tej w łaśn ie  chw ili trzym am y num er 145 „Gfa- 
se ty  Polskiej"  w której n iezuany nam autor fe lje -  
tonu trak tu je  k w estję  ochronek po w siach, z  ca- 
łem  uznaniem  poczucia. S zlach etn e jego  sło w a  
zach ęty  pozw alam y sob ie d osłow n ie  zam ieścić:

„N ie  m ów cie, że  w zak ładan iu  ochronek trafia  
się  na jak iekolw iek  przeszkody. Tak jest, trafia  
się na o sp a ło ść , na len istw o , na obojętn ość, ale  
na nic w ięcej. W ładza  pozw ala zak ład ać  ochron­
ki. Znam w ioski, gdzie one istn ieją , kw itną, przy­
n oszą m oralne korzyści. Inna rzecz szk o ła , inna  
ochronka. W wioskach tych , gdy ojcow ie i m at­
ki w ychodzą na robotę, d ziec i od najm łodszych  
do k ilkunasto letn ich , zb ierają  się  w um yślnym  bu­
dynku, gdzie  znajdują trosk liw ą op iekę, g d z ie  czu ­
wają nad ich zdrow iem  i nad ich  m oralnością; 
gd zie  je  zajm ują robótkam i i t. p. W okolicach, 
w których  niem a szk ó łek  ludow ych, ja k ie  zresztą  
m ało  gdzie s ię  znajdują, ochronki tak ie  są  pra- 
w dziw em  dobrodziejstw em  dla dzieci. W zrasta  
ich m oralność i ośw iata , a zm niejsza się  śm ier ­
teln ość. T e sk u tk i starczą  za  w szystk o . O chro­
ny tak ie  i ochroniarki pow inny być u trzym yw ane  
przez dw ory. P ow iecie, że  dw ór nie ma ob ow iąz­
ku zajm ow ać s ię  losem  sąsiadów  w łościan . B yć  
m oże. N ie  m a obow iązku p łyn ącego  z w zaje­
m nych stosunków , a le  m a ob ow iązek  chrześciań - 
sk i i obyw atelsk i. B udynek, a raczej p ierw sza  
lepsza obszerna izba na wsi, n iew iele kosztuje. 
U trzym anie i pensja ochroniarki m oże s ię  wrócić 
choć w częśc i przez u sługi, jakich  po za ochroną, 
w godzinach  w olnych, m ożna od niej w ym agać.

M ógłbym  p rzytoczyć dw ory n iezb y t b ogate, gdzie  
podobne za k ła d y  istn ieją , i istn ieją  kosztem  d w o­
rów . W łościan ie  z p oczątku  p atrzyli na to , jak  
na każdą now ą rzecz, nieufnie. D ziś  przekonali 
się. D aw niej nie chcieli d zieci p osy łać — obecn ie  
na zebran iach  gm innych sam i uchw alają zapom o­
gę dla och ron .”

To są  fak ty , które lepiej od słów  m ów ią.
O to je s t  bezstronny dowód, czy k w estja  przez  

nas poruszona, je s t  na czasie. Czy ty lko g ło s  ten  
słab y  nie będzie g ło sem  w ołającego  na puszczy?.. 
O by nim nie b y ł. K . Niemirowski.

Przegląd polityczny.

G azety  zagran iczne są  przep ełn ion e c iąg le  u ty­
skiw aniem  na saison morte, która isto tn ie  dawno  
już taką  n ie o d zn acza ła  się  posuchą na now iny  
jak  w r. b. N iek tóre  naw et ga ze ty , m iędzy in - 
nem i Schles. Presse, zm n ie jszy ły  czasow o sw oją  
objętość, u spraw ied liw iając s ię  przed czy te ln ik a ­
mi brakiem  isto tn ie  w ażnych m aterjałów .

G dyby nie parlam ent francuzki, g a ze ty  lite r a l­
nie m usiałyby chyba przestać w ychodzić. N a  
szczęśc ie  W ersal daje dużo m aterja łów  do p isa­
nia a je szcze  w ięcej do m yślenia, choć n iek iedy  
ta  p ierw sza czynność praw ie się  obyw a bez dru­
giej

Z grom adzenie narodow e w W ersalu  p rzystąp iło  
d. 7 b. m. do d ru g iego  od czytan ia  projektu  u sto ­
sunkow ania w ład z najw yższych w p aństw ie, i t e ­
goż sam ego dnia, narady ukończyw szy , p o sta n o ­
w iło  przejść do osta teczn ego  roztrząśn ięcia  w n ie­
sionego  projektu. P rzeb ieg  obrad w telegram ie  
określony w skazuje: jak  chwiej nem je s t  s tan ow i­
sko rzeczy pospolitej lu tow ej, jak  niepew nem  i 
w każdej n iem al chw ili odw ołalnem  zw ycięztw o  
republikanów , jak w ątpliw em  utrw alen ie s ię  we 
Francji jed yn ej form y rządu zdolnej narodow i 
francuzkiem u nadać s i łę  na w ew nątrz, m iłość  
rzeczy pub liczn ej i porządku,

W iadom ości z w idow ni w ojny w H iszpanji p o ­
tw ierdzają, że  w praw dzie C astejana za ję li a lfon - 
siści, lecz że rów nocześnie jen era ł D orregaray  
zd o ła ł uniknąć grożącego  mu o toczen ia  i zm u sze­
nia do kapitu lacji. K iedy jen era łow ie  Jovellar i 
M artinez Cam pos zabaw ili się  a tak iem  aa  C aste­
jana, sądząc, że  jen era ł D orregaray z ca łym  sw o ­
im  korpusem  znajduje się w tem  m ieście , ten  ju ż  
b y ł daleko ztam tąd. O nieobecności jego  zapó- 
źno podobno przekonano s ię  w g łów n ej k w aterze  
jen era ła  Jovellara, to  je s t  w tedy dopiero, gdy  
D orregaray z ł4 -m a  bataljonam i na czó łn a ch  po­
m imo w ezbrania wód, przep raw ił się przez rzekę  
E bro. W praw dzie śc iga ją  go  a lfon siści, a le kor­
pus karlistow ski w yprzedza ich  o ty le , iż  go z a ­
pew ne n ie  doścign ą , zw łaszcza  skoro przeszed łszy  
lin ję drogi żelaznej z H uesca do L erida, d o sta ł 
się  ju ż  w górzystą  część  A ragonji. Sądzą, że  
z B arbastro zw róci się ku Seo d’U rgel, w szak że  
z tą  sam ą ła tw ośc ią  m oże się  obrócić ku N aw a­
rze, i zanim  Jovellar go dogoni, m oże rozbić k o r­
pus a lfon sistow sk i pozostaw iony nad rzeką  A rgą .

E g ip t z zadziw iającą szyb k ością  rozszerza  sw o­
je  granice; zaledw o n ad eszła  w iadom ość o w c ie ­
len iu  Darfuru i W adai, d on oszą  znow u o an n e- 
ksji portu Z eyla, po łożon ego  na południow ych  
w ybrzeżach zatok i A den, a nad c ieśn in ą  B abel 
M andeb. V ice-król eg ip sk i przez zajęcie  teg o  
punktu, zyskuje w ażną m ilitarną i handlow ą po­
zycję nad O ceanem  Indyjskim . P ort Z eyla  pro­
w adzący ożyw iony h andel z A rabją, b y ł dotąd  
w posiadaniu udzielnego , zw ierzchnictw o Porty  
uznającego szejk a , który p ła c ił su łtan ow i 80 0  
fun. ster . rocznego  haraczu. D o zajęcia  w ięc tej 
m iejscow ości p otrzebne było  zezw o len ie  su łta n a , 
który zezw olen ie  to  d a ł, ale pod w arunkiem , a ż e ­
by odtąd E g ip t p ła c ił rocznie 15 ,000  funtów  s te r -  
lingów  haraczu.

O g ł o s z e n i a .
Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.
N a m ocy reskryp tu  R ządu G ubernjalnego K a­

lisk iego , z d. 22  Maja rb. za Nr. 1698 opartego  
na rozporządzeniu  JW . M inistra Spraw  W ew n ę­
trznych , z d. 5 kw ietnia t. r. za Nr. 3 7 2 1 , M agi­
stra t M iasta G ubernjalnego K alisza, podaje do 
publicznej w iadom ości, że  w dniu 5 /1 7  sierpnia  
1875 r. o godz. 11 zrana, w biurze tegoż M agi­
stratu  odbędzie się g ło śn a  licytacja (in  p lus) na 
2 5 -o  le tn ie  w ydzierżaw ien ie w apieln i położonej 
w e w si S zale  na gruntach stanow iących  w łasność  
K assy m iasta  K alisza .

L icytacja rozp oczn ie się  od sum m y rs. 2 5 0  
roczn ie.

U trzym ujący się przy licytacji przyjm uje na  
sieb ie obow iązek  urządzen ia  na wspom nionej m iej­
scow ości w apieln i i postanow ien ia  swoim  k osztem  
potrzebnych budowli a m ianowicie: urządzen ie g a -  
leryi podziem nej, postaw ien ia  dom u i w yb u d ow a­
nie p otrzebnych  do w apieln i budynków, w czasie  

i  oznaczonym  w arunkam i na które to roboty w y ­
l ic z o n o  p od łu g  an szlagu  rs. 19428 . P o  u p ływ ie  

zaś term inu dzierżaw y obow iązany c a łą  p rzez  
sieb ie urządzoną w apieln ię wraz z budynkam i 
w dobrym  stan ie  oddać na w łasność m iasta.

N adto utrzym ujący się przy licytacji obow iąza­
ny p rzedew szystk iem  z łożyć  kaucję a m ianow icie  
1/5 część sum m y dzierżaw nej jaka  będzie podana  
na licytacji jak  rów nież 1/5 część  sum m y rs.

119428  kop. 91 , oznaczonej anszlagiem  na u rzą ­
d zen ie  w apieln i wraz z budow lam i, jak rów nież  

| obow iązany będzie zwrócić Inżenierow i C horąże- 
, mu sum m ę w ydaną na w ykonane próbne p oszu ­
kiw ania i sporząd zen ie p ro jek tu , 

i Sum m a ta będzie  oznaczoną przez R ząd G u -  
bernjalny na m ocy rachunku Inżyniera  C horążego  
z w ykonanych robót, p op artego  dowodam i.

| W arunki licytacyjne m ogą być codziennie prze­
g ląd ane w M agistracie w god zinach  biurowych. 

K alisz d. 26 czerw ca (8  lipca) 1875 r. 
P rezydent P rzedpełsk i.— Sekretarz Sm otrycki.

(3 9 9 -3 -1 )

Lekarz weteryuarji

Józef Zalewski
sta le  za m ieszk a ł w m ieście  B ła szk ach , o czem  r 
za szczy t zaw iadom ić sz . p p . obyw ateli. (40
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M agistrat miasta gubemjalnego K a lisza . 
podaje do publicznej wiadomości, że w dniu 17 
(29) lipca rb. o godz. 11 zrana w biórze tegoż 
M agistratu odbędzie się głośna (in plus) licytacja 
na oddanie w dzierżawę dochodu z handlujących 
za zajmowane przez nich miejsca w czasie ja r ­
marków, dla urządzenia przenośnych budek, sza­
fek lub stolików na czas od dnia 1 (13) stycznia 
1876 r. do tegoż dnia i miesiąca 1879'r. od sum­
my rs. 50 rocznie.

Przystępujący do licytacji obowiązany jest przed­
stawić na kaucję rs. 10.

W arunki licytacyjne mogą być przeglądane 
w M agistracie codziennie.

Kalisz d. 18/30 czerwca 1875 r.
Prezydent Przedpełski. — Sekretarz Smotrycki.

(374-3-3)

Komornik p r z y  Trybunale Cywilnym w Kaliszu.
Zawiadamiam chęć kupna mających, że d. 4/16 

b. m. i r. o godz. 10-ej zrana w rynku obok od- 
wachu wojskowego sprzedawać będę przez pu­
bliczną in plus licytację: meble pokojowe wyście­
łane, lustra  i świeczniki ścienne i t .  p.
(395) Henryk Muller.

Wyższa Szkoła
R O L N I C Z A  

Imienia Haliny
w Żablkowir pod Po&nanlem.

W ykłady półrocza zimowego 1875/6 rozpoczy­
nają się dnia 15 Października r. b. Bliższych 
szczegółów udziela i zgłoszenia przyjmuje niżej 
podpisany. Dr. Au
D yrektor W yzsze j S zk o ły  R oln iczej Imienia Haliny.

(398-3-1)

K azim ierz R aczyński
zamieszkały na placu § go Józefa w domu p. Mar

Istniejąca dotąd w domu p. Jarmickiego przy 
ulicy Marjańskiej

A G E N T U R A
K o lp o r ta c y jn o -R s ię g a r s k a

S. HERBURT - IIEYBO WICZA, 
wraz z urządzoną przy niej Czytelnią Publiczna, 
przeniesioną została do domu W -g o E s se , obok 

parku, p r z y  ulicy Łaziennej.
Rozszerzywszy znacznie, w ciągu całorocznego swego 

istnienia, stosunki swe i klientele, A gentura m a honor 
zawiadomić szanowną publiczność m. Kalisza i okolic 
iż jak  poprzednio tak i nadal załatw iać bedzie wszelkie 
zamówienia i obstalunkl księgarskie oraz 
prenumeratę dzienników i czasopism, pod 
temiż samemi co i dotąd warunkami, szybkość zaś i do­
kładność w dostarczaniu żądanych artykułów , przy naj- 
ściślejszem zastosowaniu się do cen katalogowych nie 
przestaną być głównym starań A gentury celem, osią­
gnięcie którego zabezpieczonem je s t przez pośrednictwo 
stosunków  handlowych Agentury z najrozgłośniejszą o- 
becnie w kraju firmą księgarzko-kolportacyjna: A. Wi­
ślicki, S. Czarnowski, U. Lessmann i Spółka.

Na składzie swym A gentura posiada zasób nowości 
literackich, który stopniowo będzie przez nią powięk­
szany; niezależnie zaś od tego, przyjąwszy w komis bi» 
blłotekę po ś. p. (>o war żeńskim, b. Petronie 
T rybunału tutejszego, składajaca sie z dzieł treści pra­
wnej, historycznej, naukowej, literackiej 
oraz znacznego zbioru rzadkości bibliograficz­
nych, A gentura urządza częściowo rozprzedaż tejże 
biblioteki po cenach nader umiarkowanych 
i przystępnych. Biblioteka rzeczona wraz ze szcze­
gółow ym  je j katalogiem  może być przejrzana w kanto­
rze Agentury otw artym  dla interessantów , z wyjątkiem 
św iąt i niedziel codziennie od godziny 9-ej z rana do 
7-ej po południu. (379-3-2)

t « » l
% Przy dystylarni j .  T y k o c i n e r a  w Kali- $  

#  szu wauuje miejsce dla t$ $

B E D N A R Z A
w  przy fabryce. R eflektanciz dobremi św ia- $  
ę  dectwami tamże zgłosić się mogą. (366-3-3) §

» > # » # » # • » # « » # « • # « . * « » £

M i : O G R O D N I K  poszuki wany jest 
ido większego ogrodu i szkółki drzew o- 

, , • , , , r  . —-—- — Owocowych. Zgłosić sie można do wła-
kowsk.ego na 1-era piętrze chorych codz.enme ścicielajH otelu Berlińskrego. (3 6 1 -4 -4 )
przyjmować będzie: rano od godz. 9 do 10 i o d  _ _______________p v '
3 do 4 po południu. (400-2-1) ______

Z powodu wyjazdu są po sprze
jadania za cene zniżoną: PIAŃINO

- Patron Trybunału 
Ad. Chodynski

zawiadamia strony interessowane, że mieszkanie u^ca Józefiny na 1-em piętrze
i kancellarję przeniósł do domu W. Niniewskiej, i ---------------------------- -------------------------
na ulicy Nadbrzeżnej przy moście ogrodowskira. NIEMKA

z fabryki E rard  z Paryża, FOR­
TEPIAN z fabryki lipskiej, LUSTRA, sprzęty ku 
cheune i różne meble. W domu p. Weilanda,

(373-3-3)

Prostuje zarazem  mylną wiadomość, jakoby prze- j 
szedł na urząd Rejenta, pełni albowiem równie uzdolniona w krawiecczyznie poszukuje 
ja k  dawniej obowiązki Patrona. (376-3-3)

Henryk Muller 
Komornik Trybunału

miejsca
jako bona. Bliższą wiadomość powziąć można 
w kantorze Redakcji Kaliszanina. (387-3-2)

Z powodu zwinięcia Browam
__________    w dobrach Smardzew pod Sieradzem,

Przeniósł mieszkanie swoje do domu W-go Blocha Sił do s p a d a n ia  wszelkie A pparata miedziane, 
na p arte r, wejście od ulicy Piekarskiej. (402-2-1) suszarnie druciane, jak również wszelkie drew-

  niane statk i w dobrym stanie. Wiadomość na
(359-3-3)

MNBflB TOTOIDMII miejscu u właściciela.

ar a ł B ?  Młody człowiek posiadający język pol- 
• . I V . y f y  O J j b . I t  ski, rossyjski i niemiecki, oraz racbun-

zawiadamia strony interesowane, że Kancellarję i k?.W(̂ c* ®0^e znaleść korzystne pomieszczenie, 
m ieszkanie przeniósł z domu Przechadzkiego, d o ! Wiadomość w kantorze Redakcji Kaliszanina. 
domu W-go Młodeckiego przy kamiennym moście, \ (680-3-3)
na ulicę W rocławską. (397-4-1)

Przybylski .Jan, który w prze­
ciągu lat trzech utrzym ywał kuchnię 

przy handlu win p. Heins, przeniósł swój zakład 
do domu p. Rosena naprzeciw hotelu B erlińskie­
go na miejsce p. Rajskiego. (403)

N  a u c z y  c i e l k a
posiadająca języki: francuzki, angielski i niemiec­
ki, również inne naukowe przedmioty i inyzykę, 
poszukuje zaraz odpowiedniego zajęcia. Bliższa 
wiadomość w kantorze Redakcji Kaliszanina.

:(386-3-3)

Kalendarz astronomiczny kaliski.
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J. Jłlittwoclia w Kaliszu,
uprasza osoby które num era u niego zam awiał)'
0 wczesny wykup takowych i zarazem  poleca si§ 
z losami do klassy 1-ej lot. 125. (383-4-2)

M ieszk an ie
każdego czasu do wynajęcia, w domu pod Nr- 
495 przy moście Stawiszyńskim. Wiadomość u 
właściciela. (392-3-2)

Mam zaszczyt zawiadomić sz. Pu- 
j y g B F  bliczność, że mój

zakład obuwia damskiego
przeniosłem z domu p. M amrotha z ulicy War­
szawskiej do domu p. H indem ita Nr. 71 na uli­
cę Marjańską. Upraszam także JW . i WW. Pa­
nie o zaszczycenie swojemi względami mojego za­
kładu. Z  uszanowaniem
(391-8-2) Ludwik Porto.

T S r m T i spółka ~
Handel żelaza, machin i narzę­

dzi rolniczych
w Pleszewie polecają:

W altera A. tfooda w Nowym-Yorku oryginal­
ne żniwiarki po 266 talarów 20 Sgr. Ko­
siarki zaś po 175 talarów. Kemuaego sze­
rokie młockarnie po 410 talarów; H. Ce­
gielskiego takież po 485 tal.; m ałe parokonne 
młockarnie z maneżem po 165 tal.; mloC' 
karnie ręczne po 65 tal.; takież z przy­
rządem do w ytrząsania słomy po 85 t a l ; O b ": 
sypywacze am erykańskie do ziemniaków i 
buraków po 6 |  tal.; pługi wrzesińskie całoże- 
lazne i drewniane od 5 do 7 tal.; gotowe W 0 “  
zy fornalskie po 50 tal., jako też wszelkie 
iune machiny i narzędzia rolnicze po cenacf* 

fabrycznych. Dalej polecają

Cegielskiego Patentowaną Kartoflarkg,
po cenie fabrycznej 90 talarów bez dowozu.

K a r t o f l a r k a  z m i m o ś r o d e m ,  zdaniem prak­
tycznego rolnika, który nią przy wybieraniu zie­
mniaków przez cały październik r. z. się posłu­
giwał, jest mocno zbudowaną i z łatw ością pra­
cuje nawet śród chwastów, wysokich łętów i cięż­
kich ziemiach. Bieg ma regularny a wybiera 
ziemniaki zupełnie czysto, nie rozrzucając ich p° 
polu. Para koni wystarcza, ale dobrze je s t zmie­
niać je  od południa. W yredlała, co najmniej, 0" 
koło 150 prętów kwadratowych na godzinę i za­
trudniała  z okładem 30 ludzi zbieraniem  wyre- 
dlonych nią ziemniaków. Słowem, lubo jak  ka­
żdy nowy wynalazek, nie będąca jeszcze zupełn i 
doskonołością i nie wykluczająca ulepszeń, jaki® 
się może przy dłuższem wszechstronnem jej uży­
waniu nastręczyć mogą, jest, zdaniem znawców
1 gospodarzy, ze wszystkich dotąd znanych kar'  
toflarek najlepszą i najbardziej zbliżającą do flie'  
doścignionego dotąd ideału takiej machiny.

Ponieważ fabryka pewną tylko ilość kartofla ' 
rek wyrabia, przeto upraszamy o w Ć z e s B ®  
zamówienia, aby uniknąć możliwej przeszkody 
w dostawie. (369-2-2)

RESTAURACJA
jak  poprzednio tak  i nadal w domu p. Kachelskiej n* 
przeciw ja tek  chlebowych egzystująca, poleca się wzg*9_ 
dom Szanownej Publiczności. Dostać w niej można, ę 
dziennie oprócz innych potraw  polędwicę z rożna. świ '  
żo i smacznie przyrządzoną. W każdą niedzielę i czwaf 
ki flaki, a codziennie wieczorem pieczeń wołową z . r jv 
na. Nadto przyjm uje abonament miesięczny na obiani' 
Godziny obiadowe od 12 do w pół do czwartej. 

(377-3-3) Marceli! Cłwiafcd*-

RSWAORMMt
jffarcellego Rajskiego, dotąd w d 
p. Rosen istniejąca, przeniesioną została do a 
mu p. Jarmickiego, wprost pomnika. Po 
dżemu nowego lokalu wkrótce otw arta zosta°..‘  „ ______  otw artą »—  , jj
O dniu otworzenia tego zakładu szanowna 
czność w Kaliszaninie uwiadomioną bedzie. ^

R edak to r, «V. Uliłkowski, —  W drukarn i Wydawcy, W. H indem itha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


